Husyci

W roku 1428 husyci pojawili się w Nysie.  Plądrując i mordując szli od domu do domu, aż dotarli do klasztoru bożogrobców. Wszyscy mieszkańcy klasztoru, którzy mogli uciec, zbiegli przed ich przybyciem. Pozostało tylko kilku zakonników, którym wiek i choroba przeszkodziły w ucieczce. Wieść niesie, że przeor klasztoru, który niósł pociechę swoim współbraciom i nie chciał ich opuścić w biedzie, został wraz z innymi zakonnikami w sposób okrutny zamordowany przez fanatycznych husytów. Po odejściu wrogów bożogrobcy powrócili i pochowali uroczyście przeora w kościele klasztornym. Husyci zamierzali jeszcze zabić proboszcza. Żądna krwi banda pospieszyła do jego mieszkania, aby go zamordować. Nagle grom z jasnego nieba zabił ich przywódcę. Pozostali napastnicy przerażeni porzucili broń i uciekli.

Piękna studnia

W czasie wojny trzydziestoletniej Nysa była oblegana przez Szwedów. Aby zaszkodzić oblężonym i skłonić ich do poddania się, nieprzyjacielscy szpiedzy wkradali się do miasta i zatruwali studnie. W tej sytuacji mieszkańcy zostali zmuszeni do poszukiwania nowych ujęć wody, jednak przez długi czas bezskutecznie. W końcu natknęli się na żyłę wodną i poprowadzili ujęcie wody do ulicy Wrocławskiej. Nowa studnię pilnowało dwóch żołnierzy. Gdy ich czujność osłabła także i ta studnia została zatruta. Wkrótce wybuchł głód i miasto musiało poddać się Szwedom. W czasie pokoju otoczono studnię ozdobną kratą i nazwano ją „piękną studnią”.

Złowieszczy zegar

Za czasów Fryderyka Wielkiego, a może nawet i wcześniej, na nyskim ratuszu znajdował się bardzo stary zegar. Z nim związana jest legenda, która mówi, że zegar ten stawał zawsze wtedy, gdy  jeden z rajców miał umrzeć. Pewnego razu, gdy w radzie miejskiej miały zajść duże zmiany, zegar zepsuł się. A ponieważ nikt nie chciał znać godziny swojej śmierci, nigdy go nie naprawiono.  Nikt po dziś dzień nie wie, co się stało z zegarem.
Diabeł w Nysie

Pewnego ranka kilku młodych mężczyzn wracało z balu maskowego. Po drodze spotkali księdza, który niósł najświętszy sakrament do umierającego. Wszyscy uklękli, tylko jeden, który nosił maskę diabła, nie oddał należnej czci. Za karę maska przyrosła jemu do twarzy. Tak długo miał wyglądać jak diabeł, aż odpokutuje za swój ciężki grzech. Widywano go w różnych miejscach. Pewnego dnia pojawił się także w Nysie, gdzie wszedł do gospody mieszczącej się na ulicy Św. Józefa. Tłum ludzi zebrał się przed nią, aby na własne oczy zobaczyć diabła. Opowiadano, że około północy wnętrze kościoła parafialnego było oświetlone i pewien nieznany ksiądz odprawiał przy ołtarzu mszę świętą. Uważano ją za ofiarę przebłagalną w intencji owego nieszczęśnika. Wkrótce obcy musiał opuścić miasto. Przed odejściem wręczył pachołkowi z gospody talara jako napiwek. Moneta zaczęła palić obdarowanego w rękę i ten musiał ją wyrzucić. Dokąd obcy odszedł i czy znalazł ukojenie, nikt nie wie.

Zjawa w sądzie

Pod koniec lat dwudziestych XX wieku w gmachu sądu na ulicy Biskupa Jarosława straszyło. O północy duch miał rzekomo hałasować w budynku. Powstało na ten temat wiele plotek. W karczmie sądowej położonej  naprzeciw sądu ludzie opowiadali, że niewinny skazany na  śmierć chce w ten sposób odpłacić sędziom. Inna wersja głosiła, że w piwnicy odkopano stary korytarz, w którym w dawnych czasach został zamurowany duch. Każdego dnia powstawały nowe plotki i każdej nocy przybywało więcej ciekawskich przed zakratowane drzwi sądu. Wszyscy chcieli usłyszeć hałasującego ducha. Około północy słychać było dwukrotnie krótki dźwięk, który powtarzał się po niedługim czasie. Szczególnie dobrze odgłos ten był słyszalny na rogu ulic Wałowej i Grodzkiej. Po kilku tygodniach sprawa ducha znalazła rozwiązanie. Gmach sądu był starą budowlą z kamienną posadzką i wysokimi sklepieniami. Gdy stróż nocny robił obchód, musiał przejść przez stare, ciężkie drzwi, które przy otwieraniu i zamykaniu dwukrotnie tarły o kamienną podłogę, co dawało głuchy odgłos w długim korytarzu. To było źródłem pogłoski o duchu w sądzie.
Przeł.  Gabriela  Dziedzic

[image: image1.jpg]KAPITAL LUDZKI UNIA EUROPE ISKA {* "

NARODOWA STRATEGIA SPOJNOSCI FUNDUSZ SPOLECZNY * 5k

* %

Projekt wspoéffinansowany ze srodkéw Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu Spotecznego




Projekt „PRAKTYKA NA MIARĘ XXI WIEKU”
 jest realizowany przez Państwową Wyższą Szkołę Zawodową w Nysie w partnerstwie z Gminą Nysa


[image: image1.jpg]